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Narodzenie Najsw. Marii Panny 


«Albowiem oto odtąd błogosławioną mnie 
zwać będą wszystkie narody, albowiem uczy- 
nił mi wielkie rzeczy, który możny jest, 
i święte Imię Jego». Łuk. 1, 48—49. 

Na wskroś radosnym jest dla nas on dzień, w którym naro- 
dziła się wybrana Matka Zbawiciela Boskiego, Najświętsza Panna 
Maria. „Twoje narodzenie, o Najświętsza Panno Mario“, woła dzi- 
siaj cały Kościół. „zwiastowało całemu światu radość“. Przez Nia 
przyszedł na świat Ten, który wybawił świat cały, cały rodzaj ludzki 
z grzechu i wykupił od śmierci wiecznej. Najświętsza Panna Maria 
przyszła na świat jako poranna zorza przed wschodem słońca spra- 
wiedliwości, przed Jezusem, który rozproszył ciemności świata 
i uwolnił stracone dzieci Adama, jęczące pod jarzmem grzechu, od 
gniewu Bożego i wiecznej kary. Chociaż Najśw. Panna Maria po- 


chodziła z królewskiego rodu Dawida, to przecież Opatrzność Boska 


zrządziła tak, że urodziła się w ciemności, ubóstwie i poniżeniu, 
albowiem Jej przodkowie już dawniej stracili blask swego rodu i żyli 
w niedostatku i zapomnieniu. Rodzicami Najświętszej Panny Marii 
byli Joachim i Anna, a miejscem urodzenia Nazaret, małe mia- 
steczko w Galilei: wszystko było w ogóle małym i niskim w oczach 
ówczesnego świata, a to dlatego, aby i pod tym względem Boga Ko- 
dzicielka stała się podobną Synowi Swemu, Boskiemu Zbawicielowi, 
i ażeby nas nauczyła przykładem Swoim pokory i wzgardy światem. 
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Św. Maria była dziecięciem gorącej modlitwy i licznych pobożnych 
łez i westchnień. Albowiem przez lat 20 kazał Bóg cierpliwie cze- 
kać pobożnym rodzicom i pokornie błagać, nim modlitwy ich wy- 
słuchał i obdarzył ich dziecięciem łaski. Lecz tak już Bóg przezna- 
czył w Swojej mądrości, iż dziecię to, którego życie miało być sze- 
regiem wielkich cudów, mocy i łaski, miało przyjść na świat nie po- 
dług praw zwyczajnej natury, a tak stać się dowodem nieskończonej 
łaskawości i miłości Bożej. Pobożni rodzice, którzy z Ducha Bożego 
poznali przeznaczenie swej córki, dali Jej na imię Miriam, czyli 
Maria, co oznacza w syryjskim języku Panią, Władczynię, Księ- 
żniczkę, a w hebrajskim Gwiazdę Morską. — „W zniosłe imię Marii“, 
pisze św. Hieronim, „zeszło z nieba i danym było Dziewicy na roz- 
kaz Boga*. Już przed narodzeniem poświęcili rodzice dziecię Bogu 
i wypełnili śluby swoje wiernie, wychowawszy służbę. Niebiańskim 
było usposobienie Marii i niebiańskim jej całe życie, poświęcone mi- 
łości i chwale Bożej. — Dzień narodzenia Najświętszej Panny Marii 
obchodzi Kościół katolicki uroczyście już poczawszy od V-go lub 
VI-go wieku. Z uroczystością Jej narodzenia stoi w bezpośrednim 
związku uroczystość Jej Imienia, które obchodzonym jest w na- 
stępną niedzielę. Po wszystkie czasy było Imię Najświętszej Panny 
Marii w największej czci w Kościele katolickim wyznawane; a oso- 
bną uroczystość obchodzi się od roku 1683, jako święto wdzięczno- 
ści na pamiątkę odsieczy Wiednia i zachowania wiary chrześcijań- 
skiej przed Turkami, co się stało wskutek przywołania Najświętszej 
Panny Marii na pomoc. 
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Na Dzień Narodzenia Najśw. Marii Panny 


Już nocy ciemnej mroki rozprasza 
Śliczna Jutrzenka w przepychu cnót, 
Zwiastując bliski Słoneczka W schód... 
Już mamy przyszłą Matkę Mesjasza... 
Podnieśćcie oczy święci w otchłani 
I sprawiedliwi na ziemi też... 
U prosi rychło dla ludzkich rzesz 
Zbawcę ta wasza Radość i Pani... 
Witaj, rozkoszna Dziecinko droga... 
Każdy Ci dzisiaj niezmiernie rad... 
Rośnij nam, kwitnij — jak rajski kwiat, 
Co da nam Owoc — Jezusa Boga... 
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Uroczystość Podwyższenia Krzyża św. 


<A Ja, jeśli będę podwyższon od ziemi, 
pociągnę wszystko do Siebie». Jan 12, 32. 
14 września obchodzi nasz Kościół św. uroczystą pamiątkę Pod- 
wyższenia Krzyża św., na którym Jezus Chrystus dokonał najświętsze- 
go Swego dzieła zbawienia rodzaju ludzkiego. Krzyż on leżał prawie 
trzy wieki w ziemi, aż go odkryła św. Helena, matka cesarza Konstan- 
tyna Wielkiego, przy sposobności odwiedzin swoich u świętych 
miejsc. Poszukując to święte Drzewo, znalazła je cudownym sposo- 
bem i została pouczona przez Boga o tym, że znaleziony Krzyż jest 
bez wątpienia prawdziwym. Św. Helena kazała więc Krzyż ten opra- 
wić w srebrne ramy, ozdobione drogimi kamieniami i wystawiła 
tą cenną relikwię w kościele, wybudowanym z rozkazu cesarza Kon- 
stantyna na górze kalwaryjskiej. W roku 614 zdobył Chozroes, 
król perski, miasto Jerozolimę i zrabował wszystkie skarby i dro- 
gocenne rzeczy, między nimi też i Krzyż św. W kilka lat potem od- 
niósł cesarz Herakliusz zwycięstwo nad królem perskim i zażądał 
wydania Krzyża świętego, jako pierwszy warunek pokoju. Zwycię- 
ski cesarz zabrał więc Krzyż św. do Konstantynopola. a później 
w roku 629 przeniósł go z powrotem do Jerozolimy, gdzie dostał 
się jeszcze na lat 14 do rąk pogańskich. Cesarz chciał sam nieść to 
święte Drzewo na własnych barkach na górę kalwaryjską. Jednako- 
woż zaledwie wziął je cesarz w swej purpurze z koroną na głowie 
na siebie, uczuł, że jakaś niewytłumaczona cudowna siła wstrzymała 
kroki jego. Naraz odezwał się obok idący patriarcha, jak gdyby 
oświecony łaską Bożą: „Panie! Jesteś ubrany w szaty cesarskie, a Je- 
zus Chrystus niósł Krzyż ten w ubogim odzieniu, głowa twoja bły- 
szczy koroną drogocenną, a Zbawiciel był cierniami uwieńczony 
i szedł boso“. Natychmiast złożył cesarz kosztowności wraz z pur- 
purą i przywdziawszy ubogi płaszcz pokutniczy, odniósł bez prze- 
szkody Krzyż do kościoła. Wszystko odbyło się z największą uro- 
czystością i pobożnością ludu, a Bóg uczynił przy tym wiele cudów, 
albowiem kilku chorych i kalek odzyskało utracone zdrowie. Szcze- 
gólnej Opatrzności Boga zawdzięczać należało, że Krzyż święty nie- 
uszkodzony dostał się z powrotem do Jerozolimy. że nawet poganie 
nie naruszyli zewnętrznej oprawy, jak to świadczą nienaruszone pie- 
częcie. To uroczyste Przeniesienie Krzyża św. odbyło się dnia 14 
września 629 roku i stało się powodem dzisiejszego święta, będą- 
cego jednym z największych w naszym świętym Kościele. 
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Matka Boza pod Krzyzem 


O wszyscy wy. którzy mimo przechodzicie, obaczcie a przy- 
patrzcie sie, czy jest boleść, jako boleść moja (Tren. 1). Maria tak 
do nas skierowuje smutną tę mowę proroka. Jeruzalem. w radości 
środowisko świąteczne, Jeruzalem. przez usta Jeremiasza skarżące 
się w trenach żałosnych, Jeruzalem to przez przemoc pogaństwa jest 
strzaskane, przecież nie tak, jak czuła dusza Marii, która popadła 
pod surowość nieprzebłagalną Boga sprawiedliwego i znosić wspól- 
ne boleści musi. 

Na Golgocie jesteśmy, Zbawca między niebem a ziemią zawie- 
szony, w boleściach wydaje na świat nowy ród, lud wybrany. ro- 
dzinę świętą. Do całości tej rodziny potrzeba matki. Jest. U stóp 
krzyża we łzach stoi Matka boleściwa. Prawda! 


Stała Matka pod krzyżem smutna, 
We łzach tonąc, iż śmierć okrutna 
Syna Jej zabiera. 


Patrzmy! Stoi prosto na znak niezachwianej siły w cierpieniu, 
na znak stanowczej woli przyłączenia się do ofiary Syna; trzyma się 
mocno, aby z bliska przyjąć do duszy zbolałej, smutnej, strapionej, 
oddziaływanie mak Syna Najmilszego, aby przyjąć to przeszywanie 
mieczem niezbadane, a ongi zapowiedziane przy ofiarowaniu, trzy- 
ma się mężnie przy krzyżu Syna. 


Tu Jej duszę w ucichłym jęku 
I żal z męki i ból on z lęku 
Mieczem wskróś przedziera. 


Wzieta, jak między młot a kowadło, przez dwojaką miłość, mi- 
łość własnego Syna i miłość ludzkości chrześcijańskiej, Maria ra- 
czej, w Swym wyborze, w naszą stronę woli się skłonić. Kocha owoe 
żywota Swego i miłością macierzyńską ogarnia Go, prawdą, właśnie 
jednak ta miłość Syna przynagla Ją do modłów o zmiłowanie w nie- 
biosach. Jezus, Syn jedyny (pamiętamy o tym); Ona Jego tylko ma; 
ten jedyny Syn zawdzięcza życie Jej. Miłość ku Niemu, miłość czuła, 
niepodzielna, przepaścista, miłość Matki Dziewicy, miłość ta wsze- 
lako wzniósłszy się w wyżyny i ponad nami się zawahawszy, spada 
ku nam i jak przez gwałt wyrywa z duszy Jej ono fiat (stań się, 
niech mi się stanie) na to. by począć nas i duchowo urodzić. Mówi 
przez miłość do krwi, która płynie ze wszystkich ran Odkupiciela; _ 
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do śmierci, która tuż czyha i ostatecznie rozstrzygnie cel i skutek 
ukrzyżowania, do katuszy też, którą znosi sama... mówi Maria: 
„Niech będzie, fiat, dziej się!“ 

A Jezus Jej tego tylko czeka, więc uznawszy wybór Matki Swej, 
przeznacza cały rodzaj ludzki na własność Jej w Jana osobie i mówi: 
„Niewiasto, oto syn Twój!“ — rodzajowi zaś ludzkiemu Marię wska- 
zując rzecze: „Oto Matka twoja. Ecee Mater tua!* (Jan 19. 27). 

Miłościwa i przeczysta Dziewico, darząc grzeszny świat życiem 
nowym musiałaś wziąć udział w boleściach rodzenia. 

Bez boleści dałaś światu Syna Swego, Jezusa, wszakże, jako Ewa 
nowa, nas rodząc na nowo, nie mogłaś nie odezuć skutków prze- 
kleństwa na Ewę starą rzuconego: „W boleściach rodzić będziesz. 
In dolore paries filios* (Rodz. 3, 6). 

Przy tym jakżebyś nad rodzajem ludzkim mogła wykonywać 
prawo Swego macierzyństwa, gdybyś go była nie otrzymała tak, jak 
Jezus osiągnął nad nim prawo ojcostwa? 

_ Ważmy zatem i rozbierajmy tę słodyczy i pociechy pełną myśl: 
„Maria, Matka Boża, jest naszą Matką“. 

Ona Matką: my Jej dziatwą. Zrodziła nas w boleściach współ- 
cierpienia. Czyż zatem skąpo ma być miłości naszej względem Niej? 
Cierpienie, jako przyczyna czułej, a przecież mocnej miłości, jest 
onym łącznikiem tajemnym dwóch sere, tj. serca dobrego syna i serca 
matki szlachetnej. Wezmyz tedy dobrze pod uwagę to, ile łez, wes- 
tchnień, udręk i zmartwień wydarły urodziny nasze. 

Maria matką naszą, my Jej dziećmi. Dla synów według łaski 
poświęciła Syna według natury. Czyż to nie dość serdecznie przema- 
wia za tym, jak wielką ufność mieć ku Niej mamy? Wielkie miło- 
sierdzie, którym na Kalwarii przepełnione miała serce, chodzi teraz 
za nami, otacza nas i ogarnia nas stałą opieką. W zmartwieniach 
Ona nas pociesza, w dolegliwościach ulgę przynosi, w pokusach śpie- 
szy z pomocą, przy zamieraniu, przez grzech spowodowanym, czuwa 
«dniem i nocą nad nami, na podobieństwo nieszczęśliwej Resfy, szeza- 
tek swych dzieci strzegącej (3 Król. 21, 10), aby odpędzać drapieżne 
ptactwo i dzikiego zwierza, z piekła wyszłego na pożarcie ostatków 
z tego nędznego życia. Czeka. I dziwna rzecz: prośbami Swymi pod- 
nieca jakoby zapalczywość łaski, aby ta podniósłszy z barłogu uzdro- 
wieńców, rzuciła nas w Jej objęcia, jako w objęcia kochającej matki. 

Maria Panna to nasza matka: syny my Jej! Ona serce, z miło- 
ści zranione, nam chce dać. Trzebaż tedy wspominać, jak boleśnie 
Ją dotyka nasze niedbalstwo i obojętność nasza: dla Jej zatem prze- 
jednania dobrze jest ochoczo przyjmować doświadczenia, przez Boga 
zsyłane, jeśli już nie ma się odwagi samym wychodzić na spotkanie 
cierpieniom. Matko pięknej miłości pouez i jeszcze uproś zdolność 


OR 
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do współcierpienia z Tobą. Daj nam to! Chcę płakać z Tobą razem. 
Łzy moje niech zleja się z Twymi, Twoja boleść niech złączy sie 
z moją. Zyskać przez to Twoją miłość koniecznie chcę. 


Padłszy, Matko, miłości wzorze, 

U nóg Syna pod krzyż, w pokorze 

Płakać chcę prawdziwie. 

Cierpiąc wespół już odtąd szczerze, 

Dam Ci serce; przyjm je w ofierze, 
Proszę Cię rzewliwie. 


X. Andrzej Masny 
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Święty Ojcze nasz!... 


O, święty Ojcze nasz! 

jak cudna postać Twa 
błyska gdzie nędzy mrok — 
gdzie bólu serca jęk 

i opuszczona łza 

rozpaczą mąci wzrok 


— On sam nadzieją j 
promieniem lepsz 
Niesie miłości dźwięk, 
niebiański, słodki czar 
do rozstrojonych dusz 
— Ten boski żar... 
Wlewa do serca tam 
ukojną, rajską woń — 
On z Bogiem sam...! 
„ak cudna postać Tv 
Dziś już na cały świat, 
przez wiary jasny szlak, 
przez kr a władzy znak, 
idzie z Jezusem... z Miłością! 
Cicha, tak piękna w pokorze, 
potężna idzie w dal 
do walki z nędzą. ze złością 
„i niesie zorze! 
W miłosnym idzie zachwycie, 
przez mroki tylu lat... 
zawsze tak jasna — w błękicie, 
w słońcu skąpana Iśni. 
Wincenty Ojciec ubogich! 
Jego nie zetrze już żadna siła 
On w sercu głębiej tam — 
Dusza tych małych już się z nim zżyła 
Przez tyle smutnych dni — 


Wśród łez — On radość siał 
i Boga dał z jałmużną wraz — dusz 


zbawienie. 


..Idzie dalej wizja święta, 
cicha, tęczowa przez wieki. 
Wielka równie w burzy szumie, 
jak i w cnocie niepojęta!... 
Zawsze dobra, zawsze żywa — 
zawsze czynna -— równie tkliwa. 
I dziś jeszcze otrzeć umie 
tę tak gorzką łzę z powieki 
i pokrzepić duszę w boju 
i ożywić serce w znoju —- 
miłosierdzia rajskim tchnieniem, 
Boga, nieba przypomnieniem. 
Jako Ojciec ukochany 
tych najmniejszych czule pieści 
iw ubóstwie i w boleści... 
A za Ojca dziś przykładem 
spieszą dzieci Jego drogie! 
Ich zastępy takie mnogie, 
rozpalone Jego duchem 
i miłością połączone — 
dążą wiernie w górną stronę, 
za tym świetlnym Ojca śladem. 
Prosto, mężnie aż na szczyty — 
przez słoneczne gdzieś błękity: 
idą, idą tak wytrwale 
ku niebieskiej Ojca chwale! 


W dusz zapale — w uniesieniu, 
Tu w dolinie pieśń ich płynie między 
ludzi — 


Poświęcenia, pojednania pieśń... 
Taka piękna i gorąca serca badzi, 
kochająca... 


Pieśń zapału — w lot do Ideału — da 
Miłości. 
Ku wyżynom woła Cnoty 


do wiecznego ukochania. 
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Godne dzieci, w świętym dziele tam, gdzie oni — do zarania... 

idą naprzód zawsze smiele — pragnie dusza, pragnie serce roz- 

Boża miłość nagli, woła modlone, 

do męczeństwa — do światłości! drży i pała — w tamtą stronę! 

Któż się oprzeć może, zdoła, Myśl czystą w dal gwiazdzista 

by nie wypić pełnej czary, do Jezusa — do Marii...! 
Poświęcenia i Ofiary?! — !— Jako oni żyć, umierać, 


w wiośnie kwiaty zasług zbierać 
ten miłości kwiat jedyny 
i męczeńskiej krwi rubiny, 
jako bracia ukochani! 
Dla Jezusa dziś w ofierze 

— za zbawienie dusz 


Któż nie schyli swego czoła 

na ten Słodki rozkaz Wiary — 
kto w zapale świętym ducha 
Boga, Ojca nie usłucha? 

Złote słońce jasno świeci — 
kwiat wychyla się w rozkwicie 


blaskiem swoim wabi oczy 
— taki uroczy... 
w słonecznej toni 
cały się płoni — 


tych bratnich, rzucić w dani: 
pracy, życia dar, 
wszystkie nadzieje, 


marzenia śpiew — wiosenny czar. 


Kwiat anieli — w srebrnej bieli. 
— Kto z miłości upojenia na Miłości zew, 

dla Jezusa odda życie...?! co zapał sieje. 

— — — — — — Tak niech cienie błędu prysną 

Godne Ojca wierne dzieci! zewsząd światła Wiary błysną! 

Dziś przy Ojcu dzielne syny, Ojciec złączy dusz tych loty 

a na skroniach ich wawrzyny... i szeregi te pomnoży — 

Dla Jezusa dali życie — pójdą z krzyżem dzielne roty, 
kwiat ten złoty by rozpalać płomień Boży, 
tak z ochoty — z ukochania. rzucać ziarna wiary, cnoty 

Przykład wzrusza i zapala, na cały świat 

płonie serce, płoną skronie, przez wieki lat. 

wznoszą się błagalnie dłonie. - — = = 
wzdycha dusza i myśl goni = 


. 


wszystko, a szczerze, 
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Marsze, biegi i loty... 


Znamy rozmaite marsze, biegi i loty. Jest marsz Szlakiem Ka- 
drówki. Nie dawno byliśmy tego świadkami. Ćwiczebne marsze. 
Dzieje się to przeważnie we wojsku. Dalej, może się zdarzyć marsz 
bezrobotnych na jakąś „szanowną* instytucję. 

Nie obce też nam rozmaite biegi. Bieg na 100, 400, 800, 1000, 
1500, 5000, 10000 m, bieg na przełaj, bieg przez płotki itd. 

Nie brak też różnych lotów. Słyszymy o lotach nad Saharą. 
Atlantykiem. Lot dokoła świata, w stratosferę również. 

Wszystkie te marsze i biegi mają na celu podniesienie spraw- 
ności fizycznej lub są pewnego rodzaju manifestacją. Loty dążą do 
ułatwienia komunikacji. 


Marsz, bieg, lot na... niebo... o tym jeszcze nie słyszeliśmy. 


Ależ owszem! 

Marsz na niebo, to codzienna praca wewnętrzna nad urobie- 
niem duszy w atmosferze religijnej. Marsz na niebo. to codzienna 
praca wewnętrzna nad wyrobieniem charakteru. Stawia się krok za 
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krokiem. Idzie się naprzód. Z czasem dzięki wytężonym wysiłkom 
woli udaje się przebiec spory kawał... marsz zamienia się wówczas 
w bieg. Bieg z czasem przechodzi w lot tryumfalny. Sprawność du- 
chowa wzrasta. 

Uczestnicy marszu „Szlakiem Kadrówki* dochodzą do Belwe- 
deru, czy innego historycznego miejsca. Bezrobotni także docierają 
do upragnionego celu. Wojskowy oddział dosięga oznaczonego te- 
renu. Sportowcy dobiegają do mety. Lotnicy osiągają Nowy Jork 
czy Tokio. Piccard wznosi się na 18 km wzwyż. Słowem wszyscy 
docierają do celu. 

W pracy nad sobą dochodzi się też do mety. Jest nią niebo. 
Ten marsz, ten bieg czy lot trwa całe życie — kilkadziesiąt dobrych 
lat; ale po tym jest coś więcej. niż defilada przed komitetem, zdo- 
bycie pracy czy zasiłku, zbadanie terenu, czy atmosfery, odśpiewa- 
nie hymnu narodowego przy podniesionej banderze. Po tym jest 


niebo. H. K. 


Lilia na ołtarzach 


Piękne lilie tej ziemi nie przekwitają zwykle bez pożytku 


w ogrodach naszych, ale ręka miłująca zrywa je i stawia na ołta- 


rzach, jako wyraz uczuć serca ludzkiego. Podobnie postępuje Pan 
Bóg. W zapomnieniu pozostawiając miliony, wynosi na ołtarze du- 
sze wybrane, które pięknością swoją zachwycają Jego Boskie Serce, 
aby one i nasze serca pociągały do Jego miłości i do naśladowania 
ich cnót. 

Woń świętości, związana tradycyjnie w pamięci ludu z posta- 
cią bł. Bronisławy, budziła ufność w jej opiekę i możne wstawien- 
nictwo u Boga. Podawano sobie z ust do ust niezwykłe wieści, że 
na miejscu, gdzie modliła się za życia swego bł. Bronisława, uka- 
zuje się ona jako niebiańska zjawa, w postaci rozmodlonej, wśród 
blasku gorejących pochodni. przy czym słyszeć się daje cudowna mu- 
zyka i śpiewy. Śpieszono więc gromadnie na tę górę, by polecić się 
modlitwom ukochanej Patronki. 

Ks. Herman Suchodębski, norbertanin, a zarazem proboszez 
zwierzyniecki, chcąc przyjść z pomocą tym objawom miłości i czci 
dla bł. Bronisławy. zbudował na tym miejscu kaplicę pod jej wezwa- 
niem. Do tej kaplicy napływały liczne pielgrzymki. zwłaszcza pod- 
czas zarazy morowego powietrza. Na umieszczonym tamże obrazie 
błogosławionej. która klęczy w zachwycie z rozkrzyżowanymi ręka- 
mi, wyrzynali niektórzy swoje nazwiska obok postaci, jakby chcieli 
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przez to mówić jej nieustannie o swych potrzebach. Obraz ten wisi 
obecnie na górnym dormitażu w klasztorze na Zwierzyńcu. 

Kiedy w roku 1707 wybuchła morowa zaraza, dziesiątkując 
ludność, przybywało tysiące pątników z okolicznych miast i wsi do 
tej kapliczki, aby odprosić tę plagę i wielu otrzymało uzdrowienie. 
Zapisały też kroniki zwierzynieckiego klasztoru, że w tym czasie 
obroniła bł. Bronisława swój klasztor od zarazy, która szerzyła się 
dokoła. 

Na uczczenie 500-letniej rocznicy zgonu bł. Bronisławy. prze- 
budowała tę kapliczkę ksieni Petronela Poniatowska w r. 1759 i wy- 
starała się u władz kościelnych o pozwolenie odprawiania w niej 
Mszy świętej. Popłynęły nowe dowody zaufania, palono tam świece 
i zamawiano Msze święte w różnych intencjach, a ks. Teleżyński po- 
daje, że od r. 1782 do 26-go września 1787 zanotowano tam w księ- 
dze 1081 odprawionych Mszy św. ku czci bł. Bronisławy. 

W tym też czasie powstał utwór sceniczny „Kantata w muzyce, 
bł. Bronisława“, przez nieznanego autora napisany. 

Osiadł też przy kaplicy na Sikorniku pierwszy 


pustelnik Ka- 


zimierz Milewicz, szlachcie litewski w r. 1778, który w przedziwny 
sposób otrzymał powołanie do tego rodzaju życia. Miał on widzenie, 
w którym zobaczył górę, otoczoną niezwykłą jasnością, a na jej szczy- 


cie ołtarz i zakonnice w białym odzieniu, przy czym usłyszał głos: 
„W tym miejscu twoje zbawienie“. Uważając to za wskazówkę Bożą, 
począł szukać tej góry po rozmaitych krajach. Był też i w Rzymie, 
a utwierdzony przez papieża w swym zamiarze, postanowił po 
znalezieniu tego miejsca, poświęcić się życiu pustelniczemu. Z kolei 
przybył w okolice Krakowa, a gdy zobaczył kaplicę bł. Bronisławy 
na wzgórzu Sikornika, ucieszył się niezmiernie, gdyż poznał, że to 
jest miejsce święte, jakie oglądał w widzeniu. Przy pomocy kla- 
sztoru i okolicznych mieszkańców. wybudował sobie w pobliżu pu- 
stelnię i żyjąc tu świątobliwie, znalazł cel swych poszukiwań, zba- 
wienie duszy. Opowiadał on również odwiedzającym go, że podczas 
modlitwy do bł. Bronisławy słyszał prześliczne nadziemskie melo- 
die, której to łaski doznało również dwóch kapłanów, odprawiają- 
cych Mszę świętą w kapliczce. Szczegóły te podają dawne życiorysy 
bł. Bronisławy. 

W r. 1835 przyciągnęła ze wschodu straszna plaga cholery, 
która pochłaniała niezliczone ofiary. Nie widząc żadnego ratunku 
na ziemi, zwróciły się oczy ludu na górę bł. Bronisławy, która jak 
morska latarnia rzucała dokoła łagodne światło, budząc nadzieję wy- 
bawienia. Zebrały się więc liczne procesje pod przewodnictwem ka- 
płanów, ciągnące ku kapliczce bł. Bronisławy, tej pocieszycielki smut- 
nych i strapionych. Po odprawieniu Najśw. Ofiary przed obrazem 
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i odśpiewaniu suplikacyj, ustała plaga cholery, jak to zeznali świad- 
kowie pod przysięgą i nikt już na Zwierzyńcu na nią nie umarł. 

Tymezasem miara łask, przez sześć wieków świadczonych, do- 
pełniła się. Postanowiono wynieść na ołtarze tę ukrytą dziewice, 
która tyle dobra i piękna rozsiała w ludzkie serca z pozagrobowej 
krainy. Zajęła się tą sprawą ówczesna ksieni zwierzynieckiego kla- 
sztoru Ewa Stobieska, wysyłając do Rzymu ks. Józefa Pawłowskiego, 
kanonika kolegiaty Wszystkich Świętych w Krakowie r. 1838. Ówcze- 
sny biskup krakowski ks. Karol Skórkowski poparł życzliwie swą 
powagą te zbożne starania, potwierdził dwie książeczki życiorysu 
bł. Bronisławy z języka polskiego na łaciński przetłumaczone: „Cześć 
Boska w bł. Bronisławie“ i „Żywot wielebnej sługi Bożej Bronisła- 
wy“, z którymi ks. Pawłowski udał się do wiecznego miasta. Po 
przedstawieniu tych książeczek Ojcu św. Grzegorzowi XVI i św. Kon- 
gregacji Obrzędów, oraz przedłożeniu dowodów kultu, które na miej- 
scu zebrali ks. Franciszek Czekan. franciszkanin i ks. dr Jan Gwal- 
bert Leszczyński, dominikanin, a ks. Pawłowski po bibliotekach 
rzymskich, uzyskano 23-go sierpnia 1839 roku Dekret potwierdza- 
jacy cześć oddawaną od sześciu blisko wieków bł. Bronisławie, za- 
konniey zwierzynieckiego klasztoru Sióstr Norbertanek. 

W tydzień potem św. Kongregacja zatwierdziła pacierze ka- 
płańskie ku czci bł. Bronisławy dla polskich klasztorów norberta- 
nek i mszę św. dla diecezji krakowskiej. Cały zakon premonstrateń- 
ski przyjął bł. Bronisławę do brewiarza i mszału w roku 1892. 


ĩ b ii eee eee, 


Na uroczystość Imienia Najśw. Marii Panny 


W dniu Twych Imienin, Matuchno Najświętsza, 

Winszuje Tobie tej czci, która spływa 

Na Ciebie z Boga i ze stworzeń wnętrza 

Ku Tobie wznosi się... Żeś tak szczęśliwa... 
W inszuję Tobie przedziwnej godności — 
Bogarodzicy... bez grzechu poczęcia... 
Władzy nad piekłem, które tak się złości, 
Że wciąż niweczysz jego przedsięwzięcia... 

I życzę Tobie: — Niech stary i młody 

Pozna Cię, kocha gorąco i służy 

Wiernie... By wszystkie na ziemi narody 

Tobie kłaniały się w dziejów podróży!... 
A z nich najbardziej w każdej życia chwili 
By Cię kochali do grobowej deski — 
Polacy i rycerzami. też byli 
Twymi — jak król nasz Jan Trzeci Sobieski... 


„ a ae ee 


„ 


Apostolska wyprawa na Daleki Wschód 


Dnia 19 października 1936 r. żegnani serdecznie przez pozosta- 
łych współbraci, opuszczaliśmy wieczorem drogie mury Krakowa, 
spiesząc za głosem wolajacego Zbawiciela. Było nas pięciu młodych 
misjonarzy, którzy przed czterema miesiącami złożyli Bogu pierw- 
szą ofiarę Mszy św. Z woli Bożej i przełożonych mieliśmy opuścić 
wszystko, by nieść Jezusowi najmilszą ofiarę poświęcenia i apostol- 
skiego zapału w pracy około nawracania dusz pogańskich. Pociąg 
pośpieszny drogą na Czechy, Austrię, Jugosławię, niezapomnianą ni- 
gdy dla swych przecudnych widoków i krajobrazów, wiezie nas do 
Włoch, skąd okrętem mamy udać się na Daleki Wschód, — do Chin. 
Nazajutrz po wyjeździe z Krakowa stanęliśmy u celu swej drogi że- 
laznej w Trieście, by stąd dalszą drogę odbywać wodą. Dnia 21 paz- 
dziernika odprawiliśmy w Trieście ostatnią Mszę św. przed podróżą, 
polecając się gorąco Panu Bogu na nieznaną drogę, zatatwilismy 
sprawy paszportowe, bagażowe i w nocy 22. X. odbiliśmy od brzegu 
Triestu. Drogą na Afrykę, Indie, Filipiny zdążamy do Chin. 

Na okręcie „Victoria“ zapoznajemy się zaraz z bardzo licznymi 
misjonarzami. Jedzie dwóch wikariuszów apostolskich msgr. Paci- 
ficus Vanni i msgr. Rafael Cazzanelli, obydwaj z zakonu oo. fran- 
ciszkanów. Jada oo. franciszkanie w liczbie 21, wszyscy księża 
z Włoch i jeden franciszkanin Chińczyk. Teren ich przyszłej pracy 
misyjnej to prowincje chińskie: Szensi, Hupeh, Hunan. Jadą sale- 
zjanie w liczbie 29, księża, klerycy i bracia do Indyj 10, Chin 4 
i 15 do Japonii. Większość z nich to Włosi, reszta z Węgier. 
Irlandii, Jugosławii, Czechosłowacji i Polski. Zapoznajemy się z dwo- 
ma misjonarzami (ksiądz i brat zakonny) z zakonu oo. benedyk- 
tynów z Niemiec, zdążających na Koreę, 5 jezuitami — 4 z Belgii, 
1 Jugostowianin, jadący do Indyj. Gdy do tych misjonarzy doliczymy 
naszą polską grupę misyjną w liczbie 5 ze Zgromadzenia Księży 
Misjonarzy św. Wincentego a Paulo. to przekonamy się. że okręt nasz 
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mógł słusznie szczycić sie nazwa „okrętu misyjnego“, wiozac 63 mi- 
sjonarzy i dwóch biskupów. Nie brakło i sióstr misjonarek. Jedzie 
7 sióstr miłosierdzia (nie szarytki), 6 z Belgii i jedna Irlandka do 
Indyj i na Cejlon, 4 benedyktynki z Niemiec na Koreę, 2 siostry mi- 
łosierdzia z Polski do polskiej prefektury w Szunteh w Chinach pół- 
nocnych, 4 siostry św. Anny z Włoch do Indyj. Ogółem sióstr mi- 
sjonarek 17. 

Przepiękne te liczby świadczą o zrozumieniu idei misyjnej na 
zachodzie, a równocześnie są żywym świadectwem niespożytych sił 
Kościoła katolickiego, w łonie którego rodzi się podobny święty za- 
pał do ofiar i zaparcia siebie, byleby nawet kosztem życia zdobyć 
nowych wyznawców Jezusowi. Co najwięcej podziwiałem, to odwagę 
niezłomnych zapaleńców misyjnych w wieku lat około 20, którzy nie 
wahali się rzucić wszystko, by na froncie Kościoła walczyć i zwy- 
ciężać pod sztandarem Chrystusowym. Paru spotkałem misjonarzy, 
jadących powtórnie na placówki apostolskie. W ojczyźnie nabrali 
nowych sił do pracy, odświeżyli ducha swego, serce nie pozwala im 
pozostać wśród najdroższych, ponawiają ofiarę i jadą znów do tych 
rzesz pogańskich, które z braku zdrowia i wyczerpania musieli 
opuścić. i 

Niejednemu może się zdawać, że ta pokaźna liczba misjonarzy 
i misjonarek to chyba porządnie zaleje świat pogański. Niestety, 
kiedy sobie uprzytomnimy półtora miliarda pogan, to zobaczymy, 
że to zaledwie kropelka na bezkresne morze pogaństwa. By choć 
w części zaspokoić nieustanne wołanie biednych misjonarzy o no- 
wych pracowników, liczbę tę trzebaby ogromnie pomnożyć. 

Największą radością i pociechą dla nas na morzu było to, że 
mogliśmy codziennie odprawiać Mszę św. Morze ogólnie było bar- 
dzo spokojne, nie było zatem najmniejszego niebezpieczeństwa znie- 
ważenia Najświętszej Ofiary. Kaplicy nie mieliśmy. Zwyczajny po- 
koik, salonik, zamienialiśmy na kaplicę, przyrządzając wszystko, co 
potrzeba do Mszy św. Na stół kładziemy płytę kamienną z relikwia- 
mi św. (portatyl), obrusy, świece, mały krzyżyk w pośrodku, msza- 
lik jak książeczka do nabożeństwa, alba dla wszystkich ta sama, 
zwykle po kolana dla większych. Służymy sobie wzajemnie do Mszy 
św. Ubóstwo zdaje się tu być naszym prawem. Nie wiem, jak wielka 
rzeczywiście zachodziła różnica między naszą prowizoryczną ka- 
plicą a stajenką betlejemską. To jedno bezsprzecznie pewne. że tu 
jak i tam równie wielkie ubóstwo. W czasie Mszy św. pot dosłow- 
nie spływa z czoła pod stopy ołtarza, do nóg Jezusowych. Na mo- 
rzu upał nieznośny, w kabinie nie można wytrzymać, w czasie Mszy 
św. pocimy się do nitki. Myślę. że podobała się Bogu ta skromna 
ofiara z naszej strony w połączeniu z Niepokalaną Ofiarą. 
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Podróż, jak wspomniałem, mieliśmy ogólnie bardzo spokojną. 
Jedynie od Singapore do Manili było najgorzej. Spotkała nas bu- 
rza, coś jak tajfun i przez dwa dni tak szalała, że myśleliśmy o ostat- 
nich godzinach. Okręt huśtał się dosłownie jak zapałka na rozhu- 
kanych falach oceanu. Na Filipiny dojechaliśmy dzięki Bogu szczę- 
śliwie, choć z 12-godzinnym opóźnieniem. Choroba morska dała się 
wszystkim we znaki, nie pomijając i misjonarzy. Moi koledzy prze- 
szli na tej drodze czyściec, cierpiąc bardzo dużo z powodu niezwy- 
kłej huśtawki okrętu. Mnie choroba morska ominęła jak i ks. Ste- 
fanowicza, a tak mieliśmy sposobność do spełnienia kilku aktów mi- 
łości bliźniego. 

Po 25 dniach drogi na morzu przypłynęliśmy cało do Chin 15 
listopada. Tu w Szanghaju rozjechaliśmy się. Dwaj moi koledzy ks. 
Krzysteczko i ks. Jankowski udali się na północ pociągiem do pre- 
fektury Szunteh wraz z dwiema Siostrami Miłosierdzia Głuchowską 
i Gołębiowską, a ks. Stefanowicz, ks. Wieczorek i podpisany okrętem 
na południe do Wenchow. 

Radość była nieopisana, gdyśmy wreszcie przyjechali. „Nowi 
misjonarze przybyli* — powtarzali sobie wszyscy. Ks. Kurtyka. prze- 
łożony tutejszego dystryktu przyjął nas z otwartymi rękoma. Księża, 
katechiści, chrześcijanie nie posiadali się z radości, że pomoc nade- 
szła z kraju. I nasze serca były przejęte szczęściem na myśl, że Bóg 
przypuścił nas do uczestnictwa w szczytnej pracy apostolskiej około 
nawracanią pogan na wiarę katolicką. Z jakim rozrzewnieniem skła- 
daliśmy nazajutrz po przyjeździe pierwszą ofiarę Mszy św. na ziemi 
chińskiej zroszonej krwią męczeńską naszych poprzedników! Ze 
łzami prosiliśmy Jezusa i Marię, by nam zawsze błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło w pracy ewangelizacyjnej, a my ze swej strony 
oddamy wszystko, nie lękając się i największych ofiar, byleby otwo- 
rzyć oczy na światło Boże choć cząstce milionowych rzesz pogan na- 
szego dystryktu misyjnego. 

Rezydenejalne nasze miasto Wenchow liczy około 300 tysięcy 
mieszkańców, w tym niecałe 4 tysiące katolików, reszta masa pogan. 
Kościół jedyny w mieście strzela śmiało swą wieżą ku niebu i zdaje 
się wskazywać pogaństwu na ostateczny cel człowieka na ziemi. Oby 
Bóg dał, by wkrótce nadeszła ta upragniona chwila, kiedy runą prze- 
liczne tu pagody. a na ich gruzach staną rozśpiewane chwałą Bożą 


re. Ks. Franciszek Baba, C. M. 


misjonarz w Chinach (Wenchow). 


PITT 


Kalendarz Cud. Medalika na 1938 r. niebawem sie ukaze! 
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Praca medyczna na misji 


Jak potrzebna i korzystna jest praca medyezna na misji, wska- 
zuje najlepiej przed rokiem otworzona przychodnia oczna w mie- 
ście Nejciu. Miasto i cały powiat Nejciu liczy 112 tysięcy pogan. 

Poganie ci od wieków kłaniają się swoim bożkom. W samym mie- 
ście Nejciu jeszcze przed rokiem nie było ani jednej rodziny kato- 
lickiej, chociaż misjonarze już od 30 lat pracowali w pobliskim Ta- 
sindżłanie, osadzie leżącej 9 klm na południe od Nejciu. Przez te 
dziesiątki lat zdołano liczbę Chińczyków ochrzczonych naokoło Nej- 
ciu doprowadzić tylko do 900. Miasto samo jest stacją kolejową głó- 
wnego toru Hankow—Pekin. Na tej stacji wysiadali nieraz misjo- 
narze i ochrzczeni Chińczycy, którzy mieszkańców tego miasta z na- 
szą religią zaznajamiali. Od roku 1912 panuje w Chinach wolność 
religijna, która sprzyja przechodzeniu na łono Kościoła. 

Lecz ani pobliska stacja misyjna, ani stacja kolejowa, ani wol- 
ność religijna nie zdołały rozniecić jednej iskierki prawdziwej wiary 
w tym mieście, oddanym od wieków praktykom bałwochwalczym. Ci 
poganie nie chcieli się wcale zbliżyć do katolickiego misjonarza. 

Lecz od kilku miesięcy mieszkają już 2 katolickie rodziny 
w Nejciu. Co tydzień przychodzi do naszej ocznej przychodni 100 
osób do zakraplania chorych oczu. W samej przychodni mieszka 
i przebywa stale już 14 osób dorosłych, które pod gorliwą opieką 
miejscowego katechisty-infirmarza pana Żena uczą się katechizmu 
i przygotowują się do przyjęcia Chrztu św. Co niedzielę przyjeżdża 
koleją z Szunteh ks. dr Szuniewicz lub niżej podpisany z Mszą św., 
na której jest obecnych do 30 osób, około 10 zaś przyjmuje Ko- 
munię św. 

Tak więc od kilku miesięcy pali się juz małe ognisko misyjne 
w Nejciu. Jego głównym paliwem to łaska Boża i praca medy- 
czna w przychodni. 

Chciałbym tu krótko przedstawić, jak to wyglądają takie za- 
biegi medyczne w Nejciu. 

Oto w sobotę dnia 10 kwietnia 1937 po południu o 14.15 przy- 
jezdzamy do Nejciu: ks. dr Szuniewiez i niżej podpisany. Wcho- 
dzimy na główną wyboistą ulicę miasta i skręcamy na prawo. Prze- 
chodzimy przez skład bawełnianej materii i jesteśmy na wąskim po- 
dwórku przychodni. Witają nas dość liczni pacjenci, wśród nich 
kilka matek z dziećmi na ręku. 
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Ks. doktór umywa rece w małym pokoiku i zaraz ogląda cho- 
rym po kolei oczy, stawia diagnozę. zapisuje do księgi i podaje 
kartki. Zbadał około 20 osób, a 9 z nich przeznaczył do natychmia- 
stowej operacji w sąsiednim pokoiku. Ledwo się tam zmieścić może 
stół i stolik do narzędzi chirurgicznych. Narzędzia i bieliznę stery- 
lizowana przywieźliśmy z Szunteh. 

Godzina 16. Na stół kładzie się w ubraniu na wznak Chińczyk 
dorosły. Przykrywa go katechista Żen prześcieradłem. Ale pan Żen 
nie starczy. Nie ma żadnej Szarytki do pomocy. Więc ks. doktor 
wkłada na mnie wyjałowiony płaszcz biały, zapina rękawy i każe 
mi przez 5 minut myć ręce w ciepłej wodzie i sublimacie. Zaczynam 
pracować pod komendą ks. doktora. Zdaje mi się, że to sen, że je- 
stem na scenie i odgrywam rolę asystenta chirurga. Ale to nie sen, 
to rzeczywistość. Ponieważ ma to być pomoc jednorazowa, przeto 
biorę całą tę sprawę żartem i z ciekawością wyczekuje, co to bę- 
dzie. Otulam głowę Chińczyka płótnem, pomazuję całą jego twarz 
jodyną. Potem zwężam płótno tak, iż widać tylko oczy, trochę nosa 
i czoło. 

Ks. doktor żegna głowę pacjenta, bierze strzykawkę z kokainą. 
żga igłę w górną powiekę i znieczula lokalnie. Następnie nożem wy- 
krawa chorą chrząstkę z powieki. Krew leje się obficie po twarzy 
na szyję. Biorę skrawki jałowej gazy, maczam jeden po drugim 
w ciepłej krwi. Jeszcze nigdy w życiu nie zanurzałem swoich pal- 
ców w cudzej krwi ludzkiej. Ks. doktór wyrzyna kawałek po ka- 
wałku. Czasem z przeciętej małej tętnicy wytryska cieniutki stru- 
mień krwi i farbuje kropkowaną linią biały mój rękaw. Upłynęło 
pół godziny. Chrząstka wycięta. Teraz ks. doktór zakrzywioną igłą 
i jedwabną nitką zaszywa rozciętą powiekę. Biorę nożyczki i ucinam 
końce nici nad węzełkiem. Od czasu do czasu wybieram gazą sączącą 
się krew. Po godzinie pierwsza operacja skończona. Zaczynają mnie 
nogi boleć od ustawicznego stania. 


I tak tych operacyj było 9. 


Ja już o 22 godzinie poszedłem na spoczynek. Od razu zasną- 
łem. Ale trapiły mnie straszne sny. Bardzo mię to wszystko umęczyło. 
Natomiast ks. doktór operował do 3-ciej w nocy. 

Nazajutrz rano o 6-tej wsiadł na rower i mimo wichury (tzw. 
kłafon) pojechał do Tasindżłan (9 klm), aby tam dla 50 chłopców, 
30 dziewcząt szkolnych i parafian tej osady i okolicy odprawić Mszę 
św. Ja zaś wysłuchałem kilka osób spowiedzi św. i odprawiłem Mszę 
św. w Nejciu. Po Mszy św. puścił się ks. doktór na rowerze z Tasin- 
dztan do Szunteh drogą polną, wynoszącą 25 klm. O godz. 11-tej był 
„w domu“. 
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Tak pracuje w Chinach ks. dr Szuniewicz. Ale ta praca 
w chwili obecnej ponad jego siły. Jeżeli w Nejciu było tej soboty 
pracy dla 3 ludzi po uszy, to dla 9 powiatów prefektury Szunteh po- 
trzeba dzisiaj najmniej 10 lekarzy i 20 pomocników infirmarzy lub 
Sióstr Miłosierdzia, czyli razem 30 osób personelu medycznego. 

Wychować i wyszkolić taki zastęp medyczno-misyjny stanowi 
dla nas ogromne zadanie, któremu w obecnych warunkach ubogich 
trudno sprostać. 

Gdyby jednak grono naszych drogich Przyjaciół w Polsce po- 
ważnie się powiększyło, możnaby tę kwestię wnet postawić na na- 
czelnym miejscu w programie działalności polskiej misji w Chinach 
i liczbę rocznych chrztów znacznie powiększyć. 

Oby dobry Bóg pobudzał w Polsce naszych gorliwych współ- 
pracowników. aby w bieżącym roku pozyskali jak najwięcej ludzi 
nam życzliwie oddanych i w ten sposób przyczynili się do pięknego 
rozwoju chrześcijaństwa w Chinach. 


Ks. Jęczmionka, misjonarz. 


1O=Z Grell 


Misja do pogan w Wenchow 


Czytając ktoś powyższy tytuł, powie: cóż to ma znaczyć, prze- 
eiez misjonarze mieszkają w Chinach, by pogan nawracać, po to tam 
poszli, to zupełnie jasne. Istotnie wielu w Europie zdaje się, że mi- 
sjonarze oblężeni przez pogan, cisnących się do chrztu, misjonarz 
nie nastarczy wody chrzcielnej, tak wszystko spragnione łaski Bożej. 
Niestety, trzebaby sprawy zobaczyć na miejscu, by je należycie zro- 
zamieć. Masowy chrzest Polski za Mieszka, Litwy za Jagiełły to 
wypadki rzadkie w historii, wiekopomne, niecodzienne. Dziś trzeba 
podbijać jednostki, by zdobyć naród. 

W Chinach już mało takich, którzyby o religii katolickiej nie 
słyszeli. Są i tacy, którzy mają do niej dużo uprzedzenia. albo są 
zaciętymi poganami: ci wszyscy nie przyjdą na kazanie misjonarza, 
a iść do ich chaty, to można spotkać się z... miotłą. Zatem i o kon- 
takt z czystymi poganami nie łatwo. Z gorliwością świeżo nawróco- 
nych chrześcijan bywa czasem jak ze słomianym ogniem. To słabe 
roślinki, delikatne, pojęcia nowe, tak szczytne nie zawsze mogą się 
utrzymać w głowach nasiąkłych bożkami, zabobonami. To też czy 
nie największej troski potrzeba ze strony misjonarza, by tych do- 
brych ludzi oświecać, wiadomości ich utrwalać pogłębiać? Nawra- 
canie pogan dokonuje się w największej mierze przez ich braci chrze- 
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ścijan. Dobra nowina nie zostaje pod korcem, ale idzie na świecz- 
nik, z ust do ust, z serc do sere i zdobywa dusze. Dużą pomocą są 
związki małżeńskie. Jeżeli ich się dobrze pilnuje, zdobywa się nowe 
rodziny dla Kościoła. Czy nie największy procent przynoszą nam 
jednak różne choroby i sam szatan? Dusza pogan jest na wskróś re- 
ligijna. Nie zna prawdziwej religii, zatem ma swoje bałwany, zabo- 
bony. W wypadku choroby, nieszczęścia, woła swych bonzów z mo- 
dlitwami, zaklęciami, składa bożkom ofiary, wykosztuje się. Jeżeli 
nie ma skutku, prosi o pomoc Kościół katolicki. Idzie tam katechi- 
sta, modli się, głosi kazania, kruszy i wymiata bożki. Choroba ustaje, 
spokój wraca do domu, rodzina nawraca się do wiary katolickiej. 
Często bywają to dziwne choroby, z wszelkimi oznakami opętania 
szatańskiego, jedynie modlitwa i woda święcona odnoszą skutek, du- 
"sze pozyskane. 

A jednak nie możemy poprzestać na owieczkach, które już są 
w zagrodzie pasterskiej; musimy nowe zdobywać, wyrywać z pa- 
szczy wilka. Za wszelką cenę zatem szukamy zetknięcia się bezpo- 
średniego z poganami. Za wschodnią bramą w Wenchow mamy ka- 
plieę, od ulicy mieszka katechista, mieści się tam jednak i jeden 
duży pokój gościnny, salonik-biblioteczka, jak kto nazwie. Postano- 
wiłem to położenie wyzyskać i ściągnąć tam pogan na pogadankę. 
Dnia 21 maja wybrałem się tam wieczorem w towarzystwie ks. Sitki. 
Sąsiadów, pogan, zawiadomił katechista, że wieczorem przyjdzie tu 
ksiądz europejski z wykładem o religii. Wieczorem siódma godzina, 
zapalamy światło w pokoju, drzwi od ulicy otwieramy na oścież, po 
ścianach zawieszamy duże kolorowe obrazy katechizmowe, czekamy. 
Nie ma nikogo, pustka. Moeno obawiam się, że nikt nie przyjdzie. 
Katechista donosi mi nadto, że w sąsiedniej, wspaniałej pagodzie 
wielka uroczystość; istotnie słychać bębny, gongi, hałas piekielny. 
Przy tym tam dobre jedzenie... Jeden z chrześcijan opowiada mi, 
że pagoda w trudnościach finansowych, by „budżet“ zrównoważyć. 
urządzają rodzaj balu, bufet ma pokryć niedobór. 

Myślę sobie, że daremnie fatygowalismy się dzisiaj: okazuje 
się jednak, że nie należy robić *konkurencji., pagodzie. Wszystko 
stracone, trzeba wybrać dzień inny — „straciliśmy twarz“. W moim 
smutku rzucam przypadkowo wzrok na obraz św. Wincentego, wi- 
szący na ścianie. Otucha wstępuje w moje serce. Jak to, więc uro- 
czystości diabelskie mają unicestwić moją Bożą misję? Nie jestem 
sam, moja sprawa, to sprawa Boża. Św. Wincenty, uproś u Boga 
pomoc w pracy ewangelizacji pogan. 

Niewiele czasu upłynęło. a zjawiło się kilku chrześcijan, parę 
dzieci pogańskich, wreszcie sypią się i dorośli mężczyźni, pojedyn- 
czo, to znów całymi grupami. Okazuje się, że sala za ciasna. Rozpo- 
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czynam pogawędki w pojedynkę, ale widzę, że ludu moc, więc za- 
czynam kazanie do mas całą piersią... 

Tłumaczę im wszystkie pobudki, które nas skłaniają do czci 
Boga. Mówię o konieczności tej czci, o duszy nieśmiertelnej, o wie- 
eznosci itd. Ilustruje obrazami katechizmowymi, bo te najwięcej 
przykuwają oczy wszystkich. Zachrypłem. przemówił więc katechi- 
sta, słuchają go chętnie. Czas jednak leci, juz mocno po dziewia- 
tej; niektórzy zmęczeni wysuwają się niepostrzeżenie. 

Oficjalnie kończymy misję, następuje cały szereg pogadanek 
religijnych, konferencyj duchownych, zwierzeń partykularnych. Wi- 
dzę starszego ojca z dwoma chłopaczkami, wdajemy się w rozmowę. 
Jest poganinem, sąsiaduje z kaplicą; jedyną przeszkodę w nawró- 
ceniu się stanowi niedziela. Co siódmy dzień świętować, to za dużo. 
Ten sam zarzut stawiali i inni, tłumaczyłem im, że to wola Boża, 
że to konieczność dla zdrowia, życia i godności człowieka... Uzna- 
wali słuszność, ale ezy zdobędą się? Inni porównywali naszą reli- 
gię z protestantami. Istotnie jedną i drugą głoszą obcokrajowcy, lud 
prosty zasadniczej różnicy pojąć nie może. Jednej i drugiej towa- 
rzyszą uczynki miłosierne. mnóstwo zasad tych samych. Jeden wy- 
sunął trudności pochodzenia osób boskich od siebie, ale w sposób 
tak wulgarny, że sami poganie śmiać się z niego zaczęli; kilka słów 
uspokoiło jego wątpliwości zupełnie. Znalazł się tylko jeden śmia- 
łek, który zaczął bronić swoich bożków. „Zarzucacie nam, że czci- 
my bożków z gliny ulepionych, a i wy czcicie waszego Boga na- 
malowanego na papierze, my czcimy glinę, wy czcicie papier“. Zno- 
wu chór śmiechu samych pogan był odpowiedzią na jego słowa. Wy- 
jaśniłem mu, że Bóg nasz jest duchem, obrazy to tylko sposób Jego 
uprzytomnienia sobie. Inni poganie, kiedy mówiłem. że nie wolno 
ezcić bożków, że to grzechem wobec Stwórcy wszechrzeczy, jedni 
śmiali się ze swych bałwanów bezsilnych, inni ..pobożni*, głęboko 
wierzący w swe zabobony, cichaczem wynosili się, nie chcąc ranić 
swych uszu słuchaniem tak świętokradzkich słów. 

Godzina późna, widziałem, że wielu chętnie by słuchało takich 
nauk, zatem zaproponowałem im, że przyjdę tu częściej, by i oni 
dopisali, na co zgodzili się bardzo chętnie. Widzę dziewczynkę może 
10-letnią, ale uprzejmie się do nas odnoszącą. Pytam, czy czci Pana 
nieba? „Ja czczę bożki*, pada odpowiedź. Zdziwiony, nie rozumia- 
łem, bo tak mile odnoszą się do nas tylko katolickie dzieci. W tej 
chwili tłumaczą mi inni, że ona chodzi tu do szkoły katolickiej i zna 
dobrze katechizm. Ta sama dziewczynka przypatruje się obrazom 
katechizmowym. pytam więc o ich znaczenie, wie wszystko. Pytam: 
„a gdzie lepiej w piekle czy niebie*? „W niebie*, odpowiada. „A czy 
e*, brzmi odpowiedź i pewien 


poganie dostaną się do nieba?“ „ 
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smutek maluje sie na jej twarzy. Zachecam ja. by koniecznie my- 
ślała o religii katolickiej. bożków nie czcita i nawróciła rodziców. 
To jednak sprawa dość trudna. Dziewczyna musi słuchać rodziców, 
a potem męża, często z gwałtem swego sumienia i stratą duszy. 

Syn katechisty prezentuje mi swego kolegę, 17-letniego mło- 
dzieńca. Ach, pamiętam go. przed dwoma laty uczęszczał do naszej 
szkoły, uczyłem go katechizmu. Teraz dowiaduję się, że chodzi 
wiernie do kościoła, jest gorliwym katolikiem wbrew woli rodzi- 
ców. których nie może oderwać od czci bożków. Sam jeden w ro- 
dzinie nie czci bałwanów! Podziwiałem odwagę. a w sercu Bogu 
dziękowałem za tę łaskę mu udzieloną i prosiłem nadal o opiekę 
dla niego. 

Z radością wracałem do domu na spoczynek. Przed oczami 
stała i stoi mi szkoła katolicka ze setkami dzieci pogańskich. Uczyć 
tę młodzież. podnosić moralnie i intelektualnie, wyrywać dusze bał- 
wanom, ach, co za szczytne powołanie! Kto nam w tym dopomoze? 
Marzeniem moim dusze młodzieży: nie pozwolić, by ich kolana 
i czoła schylały się przed szatanem. ale by pierwszy rozumny po- 
kłon w życiu oddawały Stwórcy swojemu. Szkoły. ale to ciężar. to 
duża troska i praca misjonarza, ale to fundament solidny Kościoła — 
co za Śliczne owoce! 

Ks. Paweł Kurtyka, Misjonarz. 


Do Św. Michała Archanioła 


Wodzu hufców anielskich wielki, promienisty — 

Najpiękniejszy i najpotężniejszy Michale, 

Pokonałeś sztana, który w buntu szale | 

Pierwszy się napiętnował mianem anarchisty... 
Jakżeś w niebie rozprawił się z tym, co zuchwale 
Godził na władzę Boga, tak Twój miecz ognisty 
Niech zmiażdży jego sferę, — te piekielne glisty 
Na ziemi, — i strąci ją w zatracenia fale... 


Byśmy mogli z Twym hastem: — Któż jak Bóg! — w łask zbroję 
Obleczeni — zwycięsko zakończyć tu boje 

Pod Twym dowództwem, drogi Obrońco Kościoła... 

A gdy Stwórca nas przed Swój trybunał zawoła, 

Spraw, żeby wraz z Twym tryumfem, nasz brzmiał też przez całe 
Wieki na jak największą Najwyższego chwałę... 


Dzielny bojownik 


Pewien bogaty szlachcie przeżył byt lat wiele, jako paź na dwo- 
rze cesarskim. Na koniec przychodzi do poznania, że wszelka roz- 
kosz światowa ziemską jest i przemijającą. Wyrzeka się tedy próż- 
ności, żegna się ze światem i udaje się na samotność. Tam przepę- 
dził był już czas bardzo długi. Naraz dostaje wizytę. Bogaty rycerz, 
przyjaciel lat jego młodości, który z nim pospołu na dworze cesar- 
skim przebywał, przychodzi do niego i usiłuje go namówić, by opu- 
ścił samotną ustroń swą, na świat powrócił i używał rozlicznych ży- 
cia tego uciech. Pustelnik atoli odzywa się: 

— Kochany przyjacielu! ty jesteś rycerzem i wojownikiem. 
Pozwól, bym miasto wszelkiej odpowiedzi opowiedział ci pewną 
bitwę. 

— Posłuchaj więc! — Piękność, — młodość, — zdrowie, — 
siła, — bogactwo, — sława, — rozkosz życia, — z wybranym a nie- 
przejrzanym mnóstwem (zastępem) najrozmaitszych uciech pano- 
wały nad pewnym krajem. 

Przeciw temu potężnemu, silnemu zastępowi występują trzy 
nędzne szkielety: starość, choroba i śmierć, — napadają go, zwy- 
ciężają i niszczą zupełnie. Z całej mnogiej ludności nie nie pozo- 
stało, jak tylko grzech, żal i kara, które między tym wielkim woj- | 
skiem były ukryte. —- To jest owo podobieństwo, które ci checia- 
łem opowiedzieć. 

Nauka w nim zawarta jest zrozumiała i właśnie dlatego obra- 
łem sobie teraźniejszy swój sposób życia. Starość, choroba i śmierć 
są nieuniknione. Nieprzyjaciołom tym ujść nie mogę. Ci pochwycą 
mię prędzej lub później. Dla tego całe usiłowanie moje zmierza do 
tego, aby uniknąć przynajmniej grzechu, żalu i kary. 


— Idz, przyjacielu mój, i uczyń toż samo. 


Mój chrześcijaninie. Wojna na tej ziemi jest ustawiczna. Pa 
jednej stronie rozpościerają się: piękność, młodość, zdrowie, siła, 
bogactwo, sława, chęć życia i uciechy wszelkiego rodzaju, i oddają 


się złudzeniu, jakoby wspaniałość ich wieczną być miała. Lecz zanim 
sie spostrzegą. nadchodzi starość, choroba i śmierć i cały ten żart 
. 

Wszystko ziemskie przemija, jak dym w powietrzu, — więd- 
nie je, jak kwiat polny, — usycha, jak trawa na łące. 

Kto na to uwagi nie zwraca, ten robi się najnieszczęśliwszym. 
ten przysparza sobie trzech nieprzyjaciół, którzy go pozbawiają spo- 
koju serca i szczęśliwości nieba, a to: grzechu, żalu, kary. — Tych 


unikaj! 


„CHRYSTUS Z NAMI“, X. Pius Pawellek, Misjonarz. Kraków, 
Stradom 4. 1937, str. 80. 


Szczytne zadanie spełniają ci, co uczą kochać najwznioślejsze 
ideały. Leży przede mną książka, mająca za cel rozżarzyć w sercach 
ludzkich miłość Boga i bliźnich. Jest to tom IV wydawnictwa „Chry- 
 stus z nami“, zawierający opracowania o Najświętszym Sercu Pana 
Jezusa. Dziełko składa się z 11 rozdziałów. Szczególną aktualnoscia, 
rzeczowym ujęciem i głębokością myśli odznaczają się rozdziały 
VII: Chrystus a Jego Oblubienica Kościół św. i VIII: Chrystus 
a Ojczyzna. Tak ze względu na cel, jak i sposób ujęcia tego pro- 
blemu, wydawnictwo zasługuje na rozpowszechnienie wśród wier- 
nych. Nie każdy może rozczytywać się w pismach św. Gertrudy 
lub uczyć się w szkołe św. Marii Małgorzaty Alacoque, czerpać bez- 
„pośrednio żar zapału ze Mszy ognistej św. Jana Eudes, ale wiele 
„osób może nabyć wzmiankowany tomik pobożnych rozważań na tle 
Pisma św. jako najlepszego źródła. 

Oby wszyscy czytelnicy poznali Serce Jezusa i pokochali Je. 
ulepszyli serca własne, naśladowali cnoty Chrystusa, doznali Jego 
najskuteczniejszej pomocy w pracy nad sobą, biegli do Chrystusa po 
pociechę i dary, pełnili radośnie wolę Zbawiciela, poświęcali się dla 
Kościoła, Ojczyzny i bliźnich, jak tego uczą poszczególne rozdziały 
dej pożytecznej książeczki. G. 

* 


Wszystkich, którzy otrzymali broszurę CHRYSTUS 

Z NAMI, gorąco upraszamy, by laskawie pospieszyli 
2 pomocą i ofiarą na cele naszego kościoła w Krako= 
wie na Stradomiu! 
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Mari 


Sprawozdanie z okazji Jubileuszu 75-cio lecia istnienia 
Stow. Dzieci Marii w Lubawie. 


Rok bieżący jest dla naszego Stowarzyszenia rokiem jubileuszowym, 
lat 75 stoimy pod sztandarem Matki Najświętszej. 

Stowarzyszenie nasze pod nazwą Stowarzyszenie Dzieci Marii na 
cześć Niepokalanego Poczęcia Najśw. Dziewicy, założono w roku 1862 dnia 
11 kwietnia z upoważnieniem i błogosławieństwem Najprzewielebniejszego 
Biskupa Diecezji Chełmińskiej Ks. Jana Nepomucena Marwicz, za pozwole- 
niem i pod przewodnictwem Proboszcza lubawskiego Ks. Kanonika Klingen- 
berga, w pensjonacie pod przewodnictwem Córek Miłosierdzia zostającym 
w imieniu Przełożonego Generalnego Ks. Misjonarzy Ks. Jana Chrzciciela 
Etienne, przez Ks. Mariana Kamockiego, kapłana tegoż Zgromadzenia. 

W dniu założenia Stowarzyszenia Dzieci Marii, przyjęto do Stow. 1 
Dziecko Marii i 12 aspirantek. 

Pierwsze miesięczne Zgromadzenie Dzieci Marii odbvło się dnia 12 
czerwca 1862 roku. 

Stowarzyszenie rozwijało pomyślnie swą działalność aż do r. 1892. 
Od r. 1892 z powodu walki kulturalnej nastąpiła przerwa i dopiero w r. 1898 
podczas misji odnowiono Stowarzyszenie Marii, pod nazwą Dzieci Marii. 
Wystarano się o nowy patent u Najprzew. Ks. Antoniego Fiat, Generała Zgro- 
madzenia Sióstr Miłosierdzia, na mocy którego 15 sierpnia w uroczystość 
Wniebowzięcia Matki Boskiej 200 panienek z rąk Czcigodnego Ks. Proboszcza 
Dr. Aleksego Okoniewskiego odebrało medal i wstążkę zieloną jako godło 
Aspirantek Dzieci Marii. W oktawie zaś Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny 
11 grudnia 50 z nich przyjęto do Stowarzyszenia. 

Odtąd liczne rzesze członkiń wstępują do Stow., aby: w szeregach 
Dzieci Marii powołanych z woli Matki Najśw. za pośrednictwem Bł. Kata- 
rzyny Laboure do życia, w szczególniejszy sposób służyć Niepokalanej 
Dziewicy. 

Przyjęcia do Stow. dokonywano 2 razy do roku i to: w miesiącu maju 
iw święto Niepok. Pocz. N. M. P. Ogółem przez ubiegłe 75 lat przyjęto do 
Stow. 1.542 członkiń. Z grona Dzieci Marii wstąpiło do różnych zgromadzeń 
zakonnych 62 członkiń. Obecnie liczy Stow. 150 członkiń, a doliczając liczbę 
41 Dzieci Marii przyjętych w dniu dzisiejszym 211 członkiń. 

W ciągu 75-ciolecia kierowali Stow. naszym jako Ks. Dyrektorzy za- 
łożyciel Stow. śp. Ks. Kan. Klingenherg, śp. Ks. Dziekan Sartowski, śp. Ks. 
Dr. Aleksy Okoniewski, od r. 1910 Ks. Dyr. Prałat Kasyna. 

Pierwszą prezydentką Stow. była Anastazja Zielińska. Od r. 1921 
urząd prezydentki piastuje p. Franciszka Opałkówna. 

Życie Stow. koncentruje się na zebraniach miesięcznych, którym prze- 
wodniczy Ks. Dyrektor Stow. oraz Wiel. SS. Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo tut. zakładu. Cenne nauki umacniają ducha Stow. i zapalają serca 
nasze większą miłością do Boga i Matki Najśw. Od r. 1926 wprowadzono 
również zebrania dwutygodniowe, na program których składają się refe- 
raty, odczyty, deklamacje wygłaszane przez stowarzyszone. 
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Życie wewnętrzne, które jest największą troską i najważniejszym za- 
daniem Stow., przejawia się we wspólnych Komuniach św., we wspólnym 
udziale w nabożeństwach kośc., w uczestniczeniu ze sztandarem w uroczy- 
stych procesjach. 

Dni poświęcone czci Najśw. M. Panny, szczególniej święto Niepoka- 
lanego Pocz. N. M. P. i dzień Objawienia Cud. Medalika obchodzimy bar- 
dzo uroczyście przygotowując się na nie nowenną, w dzień uroczysty przy- 
stępując do wspólnej Komunii św. 


1) Kapelan Zakładu Ks. Probucki, 2) Dyr. Banku Bork, 3) Kurator Zakładu 
Ks. Prob. Drost, 4) Doktorowa Wamicka, 5) Mgr Kawowski starosta p. Lu- 
bawskiego, 6) Ks. Kozłowski (misjonarz), 7) Ks. Prof. Dembiński, 

8) Dr Nowicki. 


Setną rocznicę Objawienia Cud. Medalika Błog. Katarzynie Laboure, 
obchodziłyśmy bardzo podniośle przez Triduum i uroczystą akademię. 

Na dzień beatyfikacji Siostry Katarzyny Laboure przygotowałyśmy 
się rekolekcjami. 

Dla obudzenia większej czci ku Najśw. Pannie ur 
krotnie akademie. 

Często odprawiane rekolekcje św. były też nie małym czynnikiem 
w dziele wyrobienia duchowego. 

W r. 1932 Stow. wniosło prośbę do Ojca Świętego o beatyfikacje Sio- 
stry Katarzyny Laboure. 

Aby praca organizacyjna w Słow. była intensywniejsza założono na- 
stępujące sekcje: Sekcję misyjną, Sekcję Eucharystyczną, Sekcję charytaty- 
wną pod wezwaniem Św. Ludwiki de Marillac, Sekcję ochędóstwa Domu 
Bożego, Sekcję dobrej prasy. 

Wielką żywotność wykazuje Sekcja misyjna idąca od szeregu lat z po- 
mocą materialną polskiej placówce misyjnej w Chinach. 

Sekcja Eucharystyczna utworzyła zamknięte koło codziennych Ko- 
munii św. wynagradzających. 

Sekcja charytatywna spieszy z pomocą materialną ubogiej dziatwie 
miasta, szczególniej w okresie świąt Bożego Narodzenia urządzając gwiazd- 
kę. Aby uzyskać na ten cel fundusze urządzano przedstawienia, loterie, 
w tym celu opodatkowały się również członkinie. Z uzyskanego dochodu 
oraz dzięki ofiarności członkiń obdarzono dziatwę odzieżą, ciepłą bielizną 
i ciastem. W r. 1932 obdarzono na gwiazdkę 22 dziewczynki. W r. 1933 ob- 
darzono na gwiazdkę 53 dzieci. w tym samym roku w dzień Objawienia 
Cud. Medalika urządzono podwieczorek dla 38 dzieci. W r. 1934 obdarzono 


izałyśmy kilka- 


na gwiazdkę 82 dzieci, w tym samym roku w dzień kanonizacji Św. Lud- 
wiki de Marillac urządzono podwieczorek dla 60 dzieci. W r. 1935 obda- 
rzono na gwiazdkę 52 dzieci. W r. 1936 obdarzono 20 rodzin w żywność i 61 
dzieci w ciepłą odzież. Poza tym Stow. idzie z pomocą biednym rodzinom 
i chorym opuszczonym eztonkiniom. 

Sekcja ochędóstwa Domu Bożego z wielką gorliwością ubiera ołtarze 
w kościele parafialnym. 

Staraniem Sekcji dobrej prasy, rozdziela się rocznie kilkaset czasopism 
religijnych. 

Niejednokrotnie składało Stow. ofiary na cele społeczne oraz na po- 
trzeby kościoła parafialnego. 8 

Stow. bierze też udział przez swe delegatki w zjazdach i uroczysto- 
ściach kościelnych. Na Kongres Eucharystyczny w Toruniu w r. 1929 wyde- 
legowano 2 członkinie. W Okręgowym Zjeździe Dz. Marii w Chełmnie w r. 
1929 brało udział 5 członkiń. Na I Krajowy Kongres Eucharystyczny w Po- 
znaniu w r. 1930 wydelegowano 2 członkinie. Poza tym co roku deleguje 
Stow. członkinie na rekolekcje zamknięte w Chełmnie. 

Do wzmożenia ducha solidarności w Stow. przyczyniają się częste 
wycieczki letnie oraz pogadanki. 

Z dalszych wycieczek zorganizowanych przez Stow. wspomnieć należy 
wycieczkę do Rostkowa, miejscowości rodzinnej Św. Stanisława Kostki w r. 
1926. Pielgrzymkę do Częstochowy w r. 1930. 

W ostatnim 10-leciu dano na sali publicznej 5 przedstawień o treści 
religijnej i to: «Brylantowy krzyżyk», «Maria Magdalena», «Uprowadzona 
hrabianka», «Poneja córka Piłata», «Madonna w lesie», nie licząc mniej- 
szych imprez na sali Ochronki z okazji różnych uroczystości. 

W chwili obecnej abonujemy 60 egz. Rocznika Mariańskiego. 

Biblioteka Stow. liczy 290 książek. 

Pracując pod światłym kierownictwem Przew. Przełożonych Stow. 
nasze miało na celu zbożną pracę w służbie Matki Najśw. 

Niechże nam będzie wolno wyrazić wdzięczność największą płynącą 
z serc naszych Przew. Ks. Dyrektorowi, Czcig. Siostrom Dyrektorkom, za 
niestrudzoną pracę jaką podejmują dla nas, w szczególniejszy sposób za to, 
że nasze najdroższe ideały umacniają, wskazując drogę, po której mamy 
dążyć, aby się stać godnymi Dziećmi Matki Najśw. 

Pamięć zmarłych założycieli Stow. Ks. Dyrektorów i Sióstr Dyrekto- 
rek, którzy ideę mariańską w Stow. krzewili oraz zmarłych poprzedniczek 
naszych Dz. M., które tej idei służyły, o których pamiętamy w modlitwach 
naszych, uczcijmy dziś przez powstanie. 

Oby dzisiejsza podniosła uroczystość jubileuszowa zapaliła serca na- 
sze do tym większej gorliwości i skuteczniejszej pracy dla wspólnego dobra 
i chwały Niepokalanej! 


Miesiąc Maj w Stow. Dzieci Marii — Poznań-Śródka. 


Maj jest miesiącem najpiękniejszym z całego roku, przyroda cała 
ukwieciona i zazielona artystycznie zdobi ten miesiąc poświęcony czci Marii. 
Natura, ziemia, żywot wszelki zbudza się ze snu zrywając się do życia, aby 
uwieńczyć hołdami swymi Boga Rodzicielkę. Maj oczekuje każdy człowiek 
_z wielkim utęsknieniem, a zwłaszcza Dziecko Marii, gdyż oddana w opiekę 
najlepszej Matki cieszy się z Nią, raduje z wszystkich nabożeństw i modlitw 
posłanych Tej Najdroższej Pannie Marii w miesiącu specjalnie dla Niej po- 
święconym. Dzień 16 maja br. jest i dla nas pełen radości i wesela. Rano 
tegoż dnia Dzieci Marii wysłuchały wspólnie mszy św. w tutejszej kaplicy 
SS. Miłosierdzia i również przystąpiły do Stołu Pańskiego. Po południu w po- 
wodzi świateł i kwiatów, mirtem przyozdobionym ołtarzu tonął Jezus ukryty 


w Hostii i w sercach czystych swych dzieci, które miały się stać uprzywile- 
jowanymi dziećmi Jego Najukochańszej Matki. 

Z wspólnym śpiewem «Kto się w opiekę» kroczyły za szlandarem 
= Niepokalanej 13 Aspirantek i 3 Kandydatki w bieli, jak anioły przed tron 
Najwyższego, to jest przed ołtarz, u którego stóp miały wyrzec z szczerego 
serca akt ofiarowania się Najświętszej Marii Pannie. Od tej chwili przy jęte 
jako Dzieci Marii do grona naszego. O! to jest chwila najpiękniejsza i naju- 
roczystsza w życiu naszym. Wszy ystkie jak lilie chyliły swe głowy w kornej 


Stowarzyszenie Dzieci Marii Poznań—Śródka 


modlitwie u stóp Królowej Panieńskiej. Po nabożeństwie i odśpiewaniu 
«Ave Maris Stella» nasz Czcigodny Ks. Kan. Dyrektor Szweykowski w go- 
rących słowach zwraca się do nowoprzyjętych i do nas, które już może da- 
wno te pierwsze chwile obchodziłyśmy. Że Dziecko Marii powinno się sta- 
rać Matce Najświętszej służyć przez całe życie gorliwie, żeby te szczere chęci 
i pragnienie nie skończyły się na tym zewnętrznym znaku i na tym dzi- 
siejszym ofiarowaniu. Dziecko Marii powinno być dumne z swego imienia 
i szerzyć cześć Niepokalanej otwarcie w każdej chwili, bronić gdy potrzeba 
zasady Kościoła i Wiary naszej świętej. Słowa naszego Czcigodnego Ks. Dy- 
rektora i Ojca zachowamy w sercach naszych, aby obfity zebrać plon pracy 
w Stowarzyszeniu naszym na polu duchowym. Grono nasze się powiększyło, 
13 nowych członkiń głosić będzie chwałę najlepszej swej Matki Marii i 3 
Aspirantki, które w przyszłości będą również nosić to imię słodkie najdroż- 
sze «Dziecko Marii». Uroczystość tę zakończono śpiewem, powstawszy, Hy- 
mnem Mariańskim «Królowej Swej». Jak jeden dzwon unosiły się z serca 
słowa: «Przysięgam Jej, że dla Niej żyć, Ją kochać czcić przez całe życie 
będę>. 
Za Zarząd: 
Br. Wyszanowska Klara Kahsnerówna 
prezydentka sekretarka 


EZWYCIĘŻONY 


Przeszedłeś strapieniem przez ten świat 
Nigdy w pracy nie strudzony, 

Walkę codzienną toczyłeś rad 

Zostajac z Sercem Jezusa złączony. 


Z serca Twego znikła bojazn i trwoga 

Przed każdym okrutnym męczeństwem, 

Dojść krzyżową drogą do Stwórcy i Boga, 
Cierpieć dla Chrystusa było Twym szczęściem. 


Kochałeś Jezusa bardzo gorąco, 

W dowód miłości przelałeś Swą krew, 
Pomnąc na Boskie błogosławieństwo, 
Które cierpiącym Jezus śle. 


Ugruntowałeś nas we wierze, 
Dając przykładu czyn, 

ldziem za Tobą chętnie i szczerze 
Aż do niebiosów wyżyn. 


Pragniemy Cię świętym mieć Bobolo, 

Spraw o co prosi wierny Twój lud, 

Stań już w potędze i cały w chwale, 

Uczyń Patronie święty ten cud. 
W Boskiej miłości jesteś pogrążony, 
Skroń Twą opromienia korony blask, 
W miłości, w męstwie niezwyciezony, 
Andrzeju Bobolo — Patronie Nasz. 


SERCE JEZUSA 
I 


Serce Jezusa — wszelkiej chwały, 
Który w promieniach jesteś cały, 
Lśnisz więcej jak na niebie słońce, 
Jesteś — ach! piękniejsze — jak gwiazd tysiące. 


II 
Żywy ogień rozpala Twą dobroć, 
Słodyczy pełen jesteś zdrój, 
Jakże Cię kochać trzeba o Chryste! 
Za Twej miłości falę i znój. 

III 
Rozpal Twym zarem — ptomien malenki, 
Co w sercach naszych ledwie sie tli, 
Zniszcz co niegodne Twojej miłości, 
Grzechów chwast, co w duszach tkwi. 


IV 


Niechaj Cie, Jezu, szczerze kochamy, 
Daj nam pokuty łzy — 

Niech Sercu Twemu cześć składamy, 
Śpiewając Anielskie hymny. 


TĘSKNOTA 


I 


'Tęskno za cudem słońca blaskiem, 
Teskno za pełnym szczęścia czarem, 
Tęskno za Tobą wieczna wiosno, 

Za Tobą raju uroczych — mych marzeń. 
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II 
To wiosna zycia — jest mi nie dana, 
Abym ujrzała — Niebiosów Pana, 


Abym śpiewała ciągle Hosanna, 
Słodką rozkoszą była upojona. 


III 


Tesknota serca jest mi ciezarem 

Pośród ciemności świata pomrokach 

Nie ma pociechy w tym życiu szarem, 
Chciałabym już bujać na niebieskich obłokach. 


IV 


Nie wrócić nigdy na te niziny, 
Gdzie tyle smutku, goryczy łzy, 
Kiedyż nadejdą szczęścia chwile? 
Radosne wiecznej Wiosny dni. 
Klara Kahsnerówna 


Ze Stowarzyszenia Dzieci Marii w Tenczynku. 


Chciałybyście zapewne Drogie Dzieci Marii wiedzieć, co dzieje się 
u nas? — U nas — ma się rozumieć w Tenczynku — wiosce, odległej nie- 
daleko od Krakowa, bo zaledwie 26 km — lecz to dopiero od stacji Krzeszo- 
wice. Do tej stacji bowiem jest od naszej siedziby tak <per pedes apostolo- 
rum» blisko 30 minut. zależnie też jak się to pójście odbywa — «<żółwim 
krokiem, czy zajęczym skokiem». Można też i zajechać jaką starą szkapiną 
w tym samym czasie. W każdym wypadku, jest droga bardzo przyjemna. 
Podobnież i cała wieś przyjemne oblicze przybiera, zwłaszcza, gdy słoneczko 
ją rozświetli i wysuszy błotko, które czasami przybiera dość wielkie roz- 
miary na szerokość i wysokość, tak, że i <francuski obcasik» niewiele 
uchroni nóżki od zabłocenia. 

Poza tym nadzwyczajnych różnie w porównaniu z wyglądem innych 
wsi nie ma. Czasami, aczkolwiek zdarza się, że Tenczynek, zwłaszcza w tej 
części, gdzie jest nasze <locum», przybiera wygląd nieco egzotyczny, a to 
dlatego, że jest w otoczeniu licznych stawów. Wieczorem, przy akompania- 
mencie rechotliwych stworzeń i bzyku komarów, bywa nastrój całkiem 
poetyczny. 

Wiele już z was zna zapewne tę siedzibę, gdy niejednokrotnie zwie- 
dzalyscie ruiny zamku tenczyńskiego. 

Ale idźmy dalej! 

Obecnie jest nas uczęszczających Dzieci Marii prawie 40 — aspirantek 
wraz z kandydatkami około 30 — zastęp wcale pokaźny. 

Pod względem jakości członkiń dałoby się zastosować stopniowanie — 
albowiem są i młode i starsze i najstarsze. Toż samo odnosiłoby się do 
strony duchowej danych, gdyż są niewiasty cnotliwe, cnotliwsze i najcnotliw- 
sze. Te ostatnie zdołały już ukształtować swego ducha przez 23 lat, stawia- 
jąc sobie za wzór cnoty Niepokalanej. 

Obecnie, na trwałym dość fundamencie buduje się nowy gmach, co 
prawda z materiału nieco bardziej wpływowego na czynniki zewnętrzne, 
które łatwo paczą ducha dzisiejszego. 

W niedzielnych zebraniach staramy się referatami i rozmową wspólną 
uszlachetniać serca, wykorzeniać wady, by utworzyć zastępy prawych ryce- 
rek Marii. 

Urządzamy akademie z własnej inicjatywy, mające na celu szerzenie 
kultu dla Najświętszej Panny lub popieranie dzieł misyjnych. Równocześnie 


kształcimy się w samorodnych wypracowaniach i pięknym wypowiadaniu 
tychże. 

Ponieważ zebrania nasze są o godz. 2, a o 3 są nieszpory, przeto nie- 
wiele czasu pozostaje, by pogawędzić, a czasami, dać folgę swemu ciału. 
Lokalne warunki nie pozwalają znowuż na zajęcie godzin popołudniowych. 
Utworzyłyśmy zatem świetlicę raz w miesiącu. Zbieramy się tam w godzi- 
nach wieczornych i wtedy dopiero zaczynamy wiedzieć, że żyjemy w gro- 
madzie jest jak w ulu — a rozmaitości moc. Dusze spragnione wieści — 
siadają przy stole i wprost wchłaniają wieści zawarte w pismach, jakich jest 

* obfity zasób. Drugie próbują szczęścia w grach rozmailego kalibru, 
, że go często znaleźć nie mogą, stawka wygranej staje się jeszcze przed 
wygraną, łupem pożądliwych oczu. Inne znowuż, bardziej artystyczne, słu- 
<hają audycji radiowych. zwłaszcza tych, w takt których mogłyby popró- 
bować elastyczności ruchów swoich — i tak stosujemy wszystkie środki 
kształtujące i ciało i ducha — idąc zgodnie w myśl tych pedagogów, którzy 
głoszą, że «w zdrowym ciele, zdrowy duch». 

Istnieje również, już drugi rok, «orkiestra mandolinistek», która od 
«czasu do czasu występami swoimi się popisuje. Gramy zatem i śpiewamy — 
choć co do pięknego śpiewu, to są pewne zastrzeżenia, albowiem okolica 
nasza malaryczną jest — zatem i głosiki nasze bywają niekiedy tej samej 
konstrukcji. Gdy jednak wypadnie śpiewać na chórze ku czci Najświętszej 
Panny lub z innej okazji, zwłaszcza «Veni creator» dla której z towarzyszek, 


to wypijamy, ile się da jajek — by czystość głosu uwydatnić 

Jakkolwiek praca nasza na tutejszym terenie zdaje się być urozmai- 
cona i dość korzystna — tak biorąc pod uwagę działalność innych Stowa- 
rzyszeń, zwłaszcza w kierunku charytatywnym, jest nieco ograniczona. Nie 
dziw — jesteśmy niezamożne — kształcimy się jeszcze, a niejednokrotnie 
wspomagamy całą rodzinę własnym zarobkiem — zatem nie wzbogacamy 
kasy wkładka. Jedyne źródło dochodów — to dochód z przedstawień, które 
urządzamy 2 razy w roku. Wydatków przy tym moc — bo przecież prenu- 


merujemy rozmaite pisma — uzupełniamy bibliotekę, a urządzając doroczny 
zjazd na Akademię Mariańską w Krakowie wspomagamy częściowo nasze 
Slowarzyszone w opłacie biletu. 

Nie można jednak zaprzeczyć kategorycznie, że jesteśmy niemiłosier- 


ne — owszem — gdzie trzeba, służymy chętnie materialną pomocą «w imię 
miłości bliźniego». Mamy w pobliżu bardzo niedomagające i potrzebujące 
wsparcia osoby — ich też odwiedzamy, niosąc pomoc tak cielesną jak i du- 


chowg. 

Natomiast praca dalsza w tym zakresie jest kontynuowana przez Pa- 
nie Miłosierdzia, którym my pomagamy pieniądzmi — urządzając w tym 
celu imprezy. 

Dałoby się jeszcze wiele spraw naszych uwiecznić — lecz może zo- 
stawimy to do drugiej pogawędki... Prosimy jednak, aby wszystkie Stowa- 
rzyszenia udzielały nam nieco swoich wrażeń z przeżyć — by obok suchych 


statystycznych, określających ilości dobrych uczynków —- dały coś więcej — 
coś, co by dało odczuć łączność tego olbrzymiego zastępu prawdziwych 
Dzieci Marii Tenczynek 


Bardzo gorąco prosimy o łaskawe nadesłanie prenumeraty i użyczenie po- 
mocy dla ostania się naszego pisma. Grosza nie mamy, a wydatki są wielkie, 


Druk i papier kosztuja wiele, Pomoc jest nieodzownie potrzebna! 


|| ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 


Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz 


Kilka słów o Roczniku Mariańskim 


Dzięki uprzejmości Wielebnego -Brata Wojciecha przy kościele św. 
Krzyża XX. Misjonarzy w Warszawie otrzymałam jeden numer czasopisma 
Rocznika Mariańskiego (Cudowny Medalik). Bardzo mi się to pismo spo- 
dobało, postanowiłam więc zaabonować je sobie. Budującą stroną tego pi- 
sma jest jego poważny charakter, wybór prawdziwie dobrych artykułów, 
służących do pogłębienia życia religijnego, no i bardzo wielka różnolitość. 
Kto raz przeczyta wszystkie artykuły, niepodobna, aby nie powrócił i znów 
ich sobie nie powtórzył. A kalendarz Cudownego Medalika jakże piękny 
i budujący! Ale potrzeba go przeczytać, cały przeczytać! Nie jeden tylko raz 
popatrzeć i na wieczne czasy odłożyć, ale zwłaszcza w niedzielę, kiedy wię- 
cej czasu, ponownie go wziąć do ręki i nieco przemyśleć. I w Kalendarzu 
jest bogata treść, ożywiona duchem Bożym. I jeszcze jednej rzeczy po- 
trzeba! Nie szczędźmy i grosza na podtrzymanie takiego wydawnictwa! Ile 
to bezbożnicy łożą pieniędzy na podważenie idei dobrych. jak zagrażają 
Kościołowi i Ojczyźnie. Jakoś tego nie widzimy, czy widzieć nie chcemy. — 
Dajmy przeto cośkolwiek na dobrą prasę katolicką, dla Marii Niepokalanej, 
dla rozszerzenia Jej chwały. — To wszystko powiedziałam Ks. Redaktorowi, 
kiedy po rekonwalescencji wracałam z Zakopanego do Warszawy i w dniu 
10 sierpnia wstąpiłam do kościoła XX. Misjonarzy w Krakowie na Strado- 
miu. Bardzo to piękny kościół, zabytek, tak w nim miło i przytulnie, Radzę 
wszystkim, którzy przejeżdżając przez Kraków, zwiedzać będą zabytki tego 
miasta, aby broń Boże nie pominęli tego pięknego kościoła! Znajdą tam 
wiele, bardzo wiele, a i ucieszą się wielce. — Ale powróćmy do Rocznika 
Mariańskiego! Dobry Brat Wojciech podając mi to pismo wiele dobrego 
uczynił! Ale tego dokonać mogą wszyscy inni, bez wyjątku, jeśli za jego 
pięknym i dobrodusznym przykładem podawać zechcą to pismo innymt 
Zdziałają wiele dobrego, a zawstydzić się nie muszą, bo to pismo bardzo 
dobre, budujące, owiane duchem Bożym — Warszawa, pl. Marszałka Pił- 
sudskiego, 12 sierpnia 1937. K. 
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PODZIEKOWANIA 


P. Maria Kwiatkowska z Warszawy składa publiczne podziękowanie 
Najśw. Marii Pannie, Królowej Cudownego Medalika, za wyjednaną łaskę 
„zdrowia. W lutym br. przechodziła ciężką grypę, której następstwami były 
bardzo wielkie komplikacje. Środki wiedzy ludzkiej okazały się bezskute- 
czne. Wtenczas zwróciła się chora z ufnością do Niepokalanie Poczętej, pro- 
sząc o łaskę zdrowia. Nie bezskuteczne było jej wołanie. Wnet powróciło 
zdrowie. I siły wracają do pracy i radość i wesele. Dzięki niech będą Marii 
Niepokalanej za pośrednictwo. Składam ofiarę 1 zł. M. K. 


Winniśmy dzięki złożyć Matce Najświętszej Cudownego Medalika za 
otrzymane łaski. Gdy choroba męża doszła do najwyższego stopnia w skle- 
rozie tak, że palec u prawej nogi ropiał w taki sposób, że już wyglądał 
jakby coś zgniłego, a niepodobna dotknąć się go było, co okropne boleści 
sprawiało. Będąc w szpitalu p. Dyrektor orzekł, żeby go wziąć do domu. 
Nie objaśniono nam wyraźnie, zrozumieć jednak można było, że bardzo 


mała jest nadzieja życia. Smutni, zapłakani idziemy korytarzem szpitala; 


widząc to Siostra Miłosierdzia Wincenta mówi do nas — nie płaczcie, udaj- 
cie się do Matki Bożej za przyczyną Cudownego Medalika, nie będziecie 
zawiedzeni — i tak postanowiliśmy. Najpierw poszliśmy do kościoła na 


mszę św. i do spowiedzi prosząc Matkę Bożą i Pana Jezusa o zdrowie - 
i opiekę nad nami, zdając się na wolę Bożą, w czym niezawodnie zosta 
liśmy wysłuchani. Zauważyliśmy, że od święta Niepokalanie Poczętej zrobiło 
się coraz lepiej i tak palec zgoił się zupełnie, paznokieć urósł, palec jest 
cały, śladu nie ma gdzie przed tym gnił. Stwierdził p. Dyrektor szpitala, że 
palec miał odlecieć, a nogę mieli odjąć, a już minął rok, noga zdrowa i cał- 
kiem zwyczajnie chodzi jak przed tym. Więc my niegodni składamy naj- 
pokorniejsze dzięki Matce Bożej od Cudownego Medalika i P. Jezusowi za | 
opiekę nad nami i wysłuchanie naszych próśb. Zalecamy wszystkim kiero- 
wać swe życie pod opiekę Matce Bożej. 
Załączamy przekazem 2 zł. 


Podpisujemy Miehał i Ludwika Ciągło 
Stronie Wolica, p. Łukowica 
Ks. Andrzej Ropacz 
proboszcz 


Jak najgoręcej dziękujemy Niepokalanej, Królowej Cudownego Me- 
dalika, za uproszenie polepszenia zdrowia drogiemu naszemu przyjacielowi. 
W poczuciu głębokiej wdzięczności nie zaniechamy nigdy pokornej modli- 
twy, ale i podczas dnia wśród przeróżnych naszych zajęć i prac często po- 
wtarzać będziemy: «O Mario bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy 
się do Ciebie uciekamy». Zelator Propagandy Cudownego Medalika. 


Dzięki niech będą Marii Niepokalanej za uproszenie zdrowia wnuczce 
naszej Romanie, która od czterech lat trapiona egzemą złośliwą, nareszcie 
doczekała się upragnionego zdrowia. Kiedy już żadne lekarstwa nie nie skut- 
kowały, malutka nasza Romana rozpoczęła nowennę, codziennie odmawiała 
po 9 Zdrowaś Mario i przyjęła Cudowny Medalik. Kiedy ukończyła nowenne, — 
którą zadziwiająco pobożnie odprawiała, poczuła się zdrową i żadnych śla- 
dów trapiącej ją choroby nie było. Zgodnie z obietnicą, jaką uczyniłam Naj- 
świętszej Dziewicy, spieszą z publiczną podzięką i ofiarą 5 zł. 

Dominika. 
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Z wdzięcznością przyjmujemy intencje mszalne. Księży przy kościele _ 
naszym w Krakowie na Stradomiu jest obecnie około 14, więc każde życze- 
nie Wiernych chętnie zaraz spełnimy. 


Co miesiąc odprawiamy w naszym kościele na Stradomiu po trzy 

Msze św. za naszych Dobrodziejów i Apostołów Cudownego Medalika i po- 

leeamy ich zawsze goraco Niepokalanie Poczętej, aby im użyczała Swego 

oredownictwa i wypraszała łask i sił jak najwięcej. > 

Pamiętajmy! Ośrodkiem nabożeństwa do Najświętszej Marii Panny © 

w Polsce jest kościół XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu, gdzie też 
wszyscy wierni zrzeszają się w Kruejacie Cudownego Medalika! 

XX. Misjonarze 
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Krakow. — Druk W. L. Anczyca i Spółki 


